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• Z a  o g ło sz e n ia  p o b ie ra  s ię o d  w iersz  
U g 'iJS V - ’u ls . m m . (7  la m .)—  1 0 g ro szy ,z a  J tek lam  
n a s tro n ie  3Ja m o w ej w  w iad o m o śc iac h  p o to c zn j  e h  3  
g ro sz y , n a 1 -e j s tro n ie 5 0 g ro szy . B a b atu u d z ie la s ' 
p rzy  c zę s te m  o g ła sza n iu . ..G lo s W ą b rze sk i“  w y c h o d  
trz y  ra zy  ty g o d n io w o  i to w p o n ie d z ia łe k , w ś ro  
i p ią te k . S k rzy n k a p o c z t. 2 3  —  R e d ak c ja i A d m i 
—  s trac ja  z n a jd u je s ię  p rz y  u l.  M ic k ie w ic z a  1 1 . T e ł
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W  ro e z n ie ę p o g ro m u  K rz y ż a k ó w  1 5 lip c a  1 9 2 5 .
D a w n e to c z a sy ! K o n rad , a m b itn y k s ią ż ę  

m a z o w ie c k i, c h c ą c y  p o w ię k sz y ć d z ie rż a w y  sw o ­
je o P o m o rz e —  P ru sy  i ś la d e m  P ias to w e j id e i 
o p rz e ć p o tę g ę sw o ją o B a łty k , n a p o ty k a n a o -  
p ó r d z ie ln e g o , b itn eg o  i sp ry tn e g o  lu d u  p ru sk ie ­
g o , b ro n ią c e g o z c a łą  z a c ie k ło śc ią  sw e j w o ln o śc i, 
sw e j sw o b o d y . N ie m o g ą c  so b ie  z n im i d a ć ra ­
d y , sp ro w a d z a z a n a m o w ą sw e g o n ie m ie c k ie g o  
o to c z e n ia K rz y ża k ó w , k tó rz y w y g n a n i z S ie ­
d m io g ro d u  p rz e z w ę g ie rsk ie g o k ró la A n d rz e ja , 
tu ła c z e w io d ą  ż y c ie w e W ło sz e c h .

W ia ro lo m c z y , z d ra d z ie c k i n ie c o fa jąc y s ię  
p rz e d  ż a d n ą z b ro d n ią z a k o n te n p rz y b y w a n a  
z iem ie p o m o rsk ie 1 2 2 6 r . i w  p o to k a c h  k rw i, w  
łu n a c h p o ż aró w , z w y ra fin o w a n em  o k ru c ie ń ­
s tw e m  tę p i p rz e z la t 5 1  m ę żn y c h  P ru sa k ó w , w a l­
c z ą c y c h z b o h a te rs tw e m i p o św ię c e n ie m  b e z -  
p rz y k la d n e m  o w o ln o ść i sw o b o d ę sw ą.

K rz y ż a k ó w  d z ie li o d  N iem iec ty lk o P o m o ­
rz e g d a ń sk ie , le cz ju ż w  r . 1 3 0 8 p o w ie w a z w y -  
c ię z k i sz ta n d a r w rę k a c h d ra p ie ż n y c h i k rw i  
g ło o n y c h  K rz y ż a k ó w  n a d  w y b rz e ż em  b a łty c k iem , 
a P o lsk a  z o s ta je  o d e p c h n ię tą  o d  m o rz a , rr k tó re  
w a lc z y ł B o les ław  C h ro b ry , W ład y s ła w  H e rm a n , 
B o les ław  Ś m ia ły i B o le s ła w  K rzy w o u s ty *  a < tra -  
c il w o jsk o sw e B o le s ła w  K ę d zie rża w y  n a &  O ssą  
1 1 6 6  r ., n a p ró ż n o  w a lc z ąc y o d o s tę p P o lsk i d o  
m o rz a ,

O d tąd  ro z p o cz y n a ją s ię w a lk i K rz y ż a k ó w  z  
P o lsk a , z L itw ą . P o lsk a p o lity k a sz u k a w y ró ­
w n a n ia  z a s tra tę P o m o rz a , P ru s  i B a łty k u n a  
w sc h o d z ie , n a  R u si. A ty m c z ase m p ło n ą d z ie r­
ż a w y p ó łn o c n e w  p o ż o d z e w y u z d a n y c h n a p a d ó w  
z b ro d n ia rz y  n ie  ry c erz y  k rz y ż o w y c h ,  g n iją  d z ie l­
n i o b ro ń c y L itw y  i P o lsk i w  lo c h a ch z a m c z y sk  
k rz y ż ac k ich , ć o ja k  g ro ź n e p o m n ik i ż a ło b n e li­
c z n ie p o k ry ły z iem ię d o sz cz ę tu w y tęp io n y ch  
P ru sa k ó w , w  tw a rd e j n ie w o li k rz y ża c k ie j, ję c z y  
u p ro w a d z a n a z e z ie m p o lsk ic h i lite w sk ic h lu ­
d n o ść .

Niemcy planują zebranie Gdańskie siłą.
Z W sc h o d n ic h P ru s , a m ian o w ic ie z K ró ­

le w c a i O lsz ty n a , s ta le n a d c h o d z ą w iad o m o śc i,  
o p la n o w y ch  p rz y g o to w a n ia c h  N ie m c ó w  d o z a ­
b ra n ia s iłą G d a ń sk a i p o łą c z e n ia g o z P ru sa m i 
W sc h o d u ie m i. H a sło  to  p o w z ię ły i sz e rz ą p rz e  
d e w sz y śtk ie m  o rg a n iza c je  n a c jo n a lis ty cz n e  i w o j­
sk o w e n a te ren ie , W - M . G d a ń sk a . N ie m a sz  
d z is ia j k a te d r  sz k o ln y c h , a n i  try b u n  o d c z y to w y c h , 
a n i w resz c ie k a z a ln ic , z k tó ry c h b y to h a s ło :  
„ p rz y łą c z y ć G d a ń sk  d o N iem iec / n ie g ło sz o n o .

H a słe m  p rz e ję ły  s ię z w ła sz c z a o rg a n iz a c je  
„ S tah lh e lm / „ Ju n g d en tsch e r  O rd e n * „ R e ite rv e -  
re in “ , „ W e b rw o lf” itd ., k tó re s ta le o d b y w ają  
ć w icz e n ia i m a n e w ry , m a jąc e n a c e lu  o p a n o w a ­
n ie G d a ń sk a . T a k o rg a n iz a c je g d a ń sk ie ja k  i 
w sc h o d n io —  p ru sk ie b o g a to z a o p a trzo n e są w  
b ro ń w sze lk ie g o  ro d z a ju .

„ T ils ite r Z tg .“ z d n ia 6 i 7 lip c a p isz e d o ­
s ło w n ie n a s tę p u ją c o .

„ N e b e n  tu rn erise h e n u n d  sp o rtlic h e n U e b u n -  
g e n w u rd e n b e i K o lln in g k en a m  5 .7 . v o m  S ta h l-  
h e lm  a u fg e fu h rt  H a n d g ra n a te n w e rfe n u n d  S ta h l-  
h e lm sc h ie sse n . A n sc h lie sse n d d a ra n  fo lg te e in e  
G e la n d e u b u n g d e s Ju n g s ta h lh e lm s  K o lln in g k e n .  
L ic h tra k te te n  b e le u ch te te n d ie s ich  v o ra rb e ite n -

Niemiecki obłęd nienawiści do Polaków.
K o rzy s ta ją  z p rz e rw a n ia  ta m y p o d C z a rn o ­

w e m  p rz e z  W isłę , u rz ą d z a  p ra sa  n ie m ie ck a  n a g o n ­
k ę „ p o lsk ą g o sp o d a rk ę 8 , d o w o d z ą c , ż e k o ry ta rz  
p o w in ien w ró c ić d o N iem iec .

R o z u m ie P o lsk a , ro z u m ie i L itw a , ż e c z as  
s ta w ić  c z o ło p o d ło c ie K rz y ż a k ó w , in a c ze j m o ­
lo c h n ie m ie c k i, z a k u ty w  z b ro je  k rz y ż a c k ie z d u ­
s i i z d ła w i p o tę g ę ro z w ija ją c y c h  s ię d o p ie ro  ic h  
p a ń s tw , p o  k o le i. P o d a ją so b ie w sp ó ln e  d ło n ie  
i tw o rzą s iln y w a l p rz e c iw  d a lsze m u p o c h o d o w i  
g e rm ań sk ie m u  n a  w sc h ó d . U n ja d w ó c h p a ń stw  
ty c h  p rz y n o s i im  z a raz e m  p rz e c z u c ie  n ie u n ik n io ­
n e j k ie d y ś ro z p raw y  n a śm ierć  i ż y c ie d w ó c h  
św ia tó w , s ło w ia ń sk ie g o i g e rm a ń sk ieg o .

i I ju ż w  n ie sp e łn a św ierć w ie k u p o z a w a r­
c iu U n ji (1 8 8 6 —  1 4 1 0 ) z a b rz m ia ł z ło ty  ró g  n a  
b ó j k rw a w y , n a ro z p ra w ę o s ta tec z n ą z fa łsz y ­
w y m  ja k ż m ija z a k o n e m . S to  ty się c y w o jsk  Ja -  
g ie łło w y ch , p o lsk ic h , lite w sk ie h , ru sk ic h  ru sz a  
n a  p ó łn o c n y  z a c h ó d p rz e c iw  8 0 ty s ię c o m  k rz y ­
ż a c k im , w sp o m a g a n y m  p rz e z c a ły  św ia t z a c h o ­
d n i, a p o k ry ty m  z b ro ica m i c ię ż k ie m i, ja k ic h z  
w y ją tk ie m P o la k ó w , a n i L itw in i a n i R u sin i 
w ó w c z a s je szc z e n ie u ż y w a li.

I ro z p ę ta ła s ię s trasz liw a  w a lk a n a śm ie rć  
i ż y c ie n a p o la c h G ru n w a ld u i T a n n e n b e rg u .  
Z ie m ia d rż a ła p o d  k o p y ta m i ty s ię c y  k o n i, a k ie ­
d y  s ło ń c e n a d  tru p e m  g ę s ty m  z a s ła n y m z a c h o ­
d z iło  p o b o jo w isk ie m  k rw aw o ,  m ę ż n e Ja g ie łły  ry ­
c e rs tw o w iek o p o m n e św ię c iło z w y c ię s tw o n a d  
b u tą i z a c h ła n n o śc ią g e rm a ń sk ą , d z ie rż ąc w  
sw y c h  m o c a rn y c h  d ło n ia c h w sz y s tk ie 5 2 k rz y ­
ż a c k ie c h o rą g w ie , w y b iw szy z w y ją tk ie m  1 6  
w sz y s tk ic h  k o m tu ró w  n ie m ie c k ic h , z a s ław sz y p o ­
le ta k  g ę s ty m  tru p e m  n ie m ie c k im  ja k  n ig d y  d o ­
tą d , a u ż y ź n iw sz y p o la p o so k ą k rz y ż a c k ą .

P o m o rz e i P ru sy w p a d ły w rę c e z w y c ię ­
sk ich  Ja g ie llo n ó w , a  P o lsk a o d z y sk a ła o p a rc ie  
o m o rz e , o k tó re P ia s to w ie n a p ró ż n o  k re w  sw ą  
p rz e le w a li.

N a p o lac h g ru n w a ld z k ic h n ie ty lk o z a k o n  
k rz y ż o w y n a w iek i z o s ta ł z łam a n y , le cz u g ru n ­
to w a n ą p o tę żn a m o n a rc h ja  Ja g ie llo n ó w  i se rd e ­
c z n y i śc is ły so ju sz  z  L itw ą , c o  w ie k i m iał p rz e ­

d e n S c h iitz en . D a h in te r b e fan d  s ic h e in V e r-  
b a n d sp la ta m it K ra n k e n p fleg e rin n e n . In d e r  
F e ra e h b rte m a n  K a n o n e n d o n n e r8 .

(T ło m a cz y m y  d o s ło w ie : „ O b o k g im n a sty c z n y c h  
i sp o rto w y c h  ć w ic z e ń „ S tah lh e lm 8  p rz e p ro w a d z ił 
w  K o ln ie w  d . 5 lip c a : rz u c a n ie g ra n a ta m i rę -  
e z n em i i ć w ic z e n ia w  s trze la n iu . W  z w iąz k u  z  
te rn o d b y ły s ię ć w ic z en ia s tra teg ic zn e „ Ju n g -  
s ta h lh e lm u 8 . R a k ie ty o św ie tla ły p rą c y c h  n a p rz ó d  
s trze lc ó w . W  ty le z n a jd o w a ło  s ię m ie jsc e o p a-,  
tru n k o w e  i p ie lę g n ia rk i. Z d a li d o c h o d z ił o d ­
g ło s s trza łó w  a rm a tn ic h .

A  z a te m  n ie ty lk o b ro ń rę c z n a , k a ra b in y  
i g ra n a ty , le c z ró w n ie ż  i d z ia ła m a ją . N ie m c y  
d o d y sp p z y c ji. S io s try  z a ś C z e rw o n e g o K rz y ­
ż a  sz k o lą s ię w  c z a sie ty c h  ć w icz e ń ró w n ież d o  
w ie lk ie g o a ta k u n a p o lsk ie g ra n ic e .

C o b y  z a h a łas p o d n ie ś li N iem c y , g d y b y  ta k  
n a sz e p ó łw o jsk o w e to w a rz y s tw a p o d o b n e n a  
P o g ra n ic z u u rz ą d z iły ć w ic z e n ia . N a p ew n o b y  
a ż d ó L ig i N a ro d ó w  z e sk a rą p o w ę d ro w a li 
n a n a s .

T a k w y g ląd a ją „ p o k o jo w e 8 z a m y s ły „ ro z ­
b ro jo n y c h * N ie m ie c .

„ T a g lic h e R u n d sc h a u *  ro z p o c z y n a o d n a p a ­
śc i n a z n a n ą „ p o lsk ę g o sp o d a rk ę 8 i p isz e , ż e  
w ie lk ie o b sz a ry  ż y z n e j z ie m i z o s ta ły  z n isz cz o n e ,  
a  ty sią c e lu d z i p o z b a w io n y c h z o s ta ło o w o c ó w  

trw a ć . Z n ik ł d la z a c h o d u  u ro k  Z a k o n u K rz y ż a ­
k ó w , a  P o lsk a  p o d n io s ła s ię w  je g o  o c z a c h , s ta ­
n ę ła w  rz ę d z ie n a jp o tę ż n ie jsz y c h m o c a rstw  c y ­
w iliz o w a n y c h . P o lsk a o d tą d p rz e w o d n ic z y ć  
m ia ła c a łe j S lo w ia ń szc z y źn ie . b o p rz e z z w y cię -  
z tw o  G ru n w a ld u ra z n a z a w sz e w b iła p o tę żn e  
s lu p y g ra n ic z n e d la d a lsz e g o  p o c h o d u  n a  w sc h ó d  
św ia ta g e rm ań sk ie g o .

B ru ta ln a  s iła  i p y c h a  u p o k o rz o n a  p a d ła p o d  
s to p a m i p ra w a i sp ra w ie d liw o śc i, k tó re tk w iły  
w  se rc ac h  W ład y s ła w o w y c h  ry c erz y , a z n a la z ły  
sw ó j w y ra z w p o tę żn e j p ie śn i: B o g a R o d z ic o ,  
D z iew ic o , z k tó rą n a u s ta ch  sz li w  b ó j w  w iek o ­
p o m n y p o ra n e k  lip c o w y , b y  p rz e d  św ia te m  p ra ­
w d z ie d a ć św ia d e c tw o .

D z iś, g d y p y c h a n ie m ie c k a c o ra z b u tn ie j i 
c o ra z  śm ie le j p o d n o s i sw e łb y , n ie m o g ąc s tra ­
w ić n a sz e j o d z y sk a n e j w o ln o śc i, g d y o p ę ta n y  
m a n ją w ie lk o śc i n a  n o w o św ia t g e rm a ń sk i c o ­
ra z ja w n ie j w y sz cz e rza  sw e k ły n a n a sz e p o l­
sk ie P o m o rz e , g d y  c o ra z  g ło śn ie j p rz e n ik a m y śl  
i ż ą d za o d g ra n ic z e n ia n a s z n o w u n a w e t o d te g o  
sk ra w k a m o rza  B a łty c k ie g o , z a p rz y k ła d e m  d a ­
w n ie jsz y c h k rz y ż ak ó w , g d y  b ę k a rt L ig i N a ro ­
d ó w G d a ń sk i o p ę tan e sz o w in izm e m P ru sy  
w sc h o d n ie c o ra z c z ę śc ie j i g ło śn ie j p o b rz ę k u ją  
ż e laz iw e m , n ie c h a j R o ta K o n o p n ic k ie j, ż e „ n ie  
rz u c im  z ie m i sk ą d  n a sz  ró d “  b ę d z ie  n a m  n ie ty lk o  
s ło w e m  le c z p rz y s ięg ą , a je że li ta rg n ię to b y s ię  
n a  n a sz e d z ie rż a w y  z b ro jn ą  rę k ą , n ie c h a j w ie ­
d z ą , ż e n a ró d  p o lsk i n ie sp o c z n ie  d o p ó k i w  k rw i  
w ra ż e j n a z a w sze n ie u to p i d z ik ic h , a n ie sp ra ­
w ie d liw y c h , b e z w sty d n y c h , a z a c h ła n n y c h z a p ę ­
d ó w k rz y ż a c k ic h , n ie s tw o rz y d ru g ieg o  
G ru n w a ld u  i n ie p o łą c z y  z  M a cie rzą ty c h z ie m , 
c o  n a m  s ię  je szc z e  s łu sz n ie  n a le żą .

„ T a k n a m  d o p o m ó ż B ó g .“

N a d z ie jo w sk i.

sw e j d łu g o le tn ie j p ra c y , a m o ż e n a w et c a łe g o  
sw e g o d o b y tk u .

P rz y cz y n ą n ie szc z ę ś liw e g o w y p a d k u je s t 
z a n ie d b a n ie w z o ro w o u trzy m a n y ch  z a c z a só w  
p ru sk ic h  u rz ą d z e ń re g u la c y jn y c h n a d  W isłą .

Z w a ży w sz y , ż e P o lsk a u z u rp o w a ła so b ie  
p ra w o u trz y m a n ia p o ło ż o n y c h  p o s tro n ie  n ie ­
m iec k ie j w  n iz in ie k w id z y ń sk ie j te re n ó w  i z a ­
p ro w a d z iła p o d o b n y  s ta n  rz e c z y  ta m że  o b e cn ie  są  
z a g ro ż o n e  ró w n ie ż o b sz ary  n ie m ie ck ie .

R z ą d  n ie m ie c k i m u si u ż y ć  w sz e lk ic h  ś ro d ­
k ó w  w  c e lu u su n ię c ia ty c h  n ie zn o śn y c h  s to su n ­
k ó w .

„ D e u tc h e T a g esz e itu n g " tw ie rd z i, ż e P o lsk a  
z a n ie d b a ła k o n ie c z n e g o c o p e w ie n c z as o d n a  
w ia n ia u rz ą d z eń re g u la c y jn y c h , c o s ta ło  s ię o -  
b e c n ie p o w o d e m  w y le w ó w .

O b o w ią z k ie m rz ą d u n ie m ie ck ie g o  je s t d o ­
m a g a ć s ię b e z w z g lę d n ie o d sz k o d o w a n ia z a e -  
w e n tu a ln e sz k o d y sp o w o d o w a n e n ie d b a ls tw em  
z e s tro n y p o lsk ie j. N ie n a leż y  b o w ie m  c z e k a ć  
n a to , a ż n o w a k a ta stro fa  n a w ie d z a ją ca  lu d n o ść  
n ie m ie c k ą , u d o w o d n ie n i a b su rd is tn ie n ia p o l-  
sk ie g o K o ry ta rz a ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Targi Gdańskie nie mogą być otwarte.
G d a ń sk . K ie ro w n ic tw o ta rg ó w g d a ń sk ic h  

z a m ie rz a o tw a rc ie ta rg ó w  g d a ń sk ic h o d ro c z y ć  
n a  2 4 —  2 7 w rz eśn ie , g d y ż sk u tk ie m  n ie w y ja ­
śn io n e g o  s to su n k u g o sp o d a rc z e g o  z P o lsk ą , ta r ­
g o m  g ro z i k o m p le tn e f ia sc o . D y re k c ja ta rg ó w  
g d a ń sk ic h p rz y p u sz cz a , ż a d o te g o  c z a su z a ta rg  
g o sp o d a rc z y  z P o lsk ą z o s ta n ie  z a k o ń c z o n y . D o ­
ty c h c z a s m im o w y z n ac z o n e g o te rm in u o tw a rc ia  
ta rg ó w  n a s ie rp ie ń , z g ło s iło  s ię  n a ta rg i z a le ­
d w ie k ilk a f irm , ta k  ż e o d ro c z , ta rg ó w  z o s ta ło  
p o d y k to w a n e k o n iec z n o śc ią .



Zbrodnicze namysły.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Hasło do strajku rolnego zostało wydane 1 
Pod takim nagłówkiem donosi prasa naro­

dowa w stolicy, że w dniu 29 czerwca zgodnie 
z uprzednio ogłoszoną zapow iedzią wydali so­
cjaliści hasło wznowienie strajku rolnego pod­
czas nadchodzących żniw . Akcją tą kieruje by­
ły, kom isarz bolszewicki, a obecnie członek 
klubu poselskiego P. P. Ś. towarzysz Kwapiń- 
ski, który już w ubiegłych latach odznaczył się, 
jako przywódca podczas strajków rolnych, cie­
sząc się bezkarnością jako poseł.

Obecnie po gm inach i wsiach rozbiegli się 
już em isarjusze socjalistyczni, rekrutujący się 
przeważnie z pośród łazików, zasiadających 
w t. zw. kom isjach rozjemczych lokalnych —  
rozbiegli się, aby szerzyć agitację za wstrzy­
maniem się od sprzętu zboża, gdy już niwy 
kłosem dojrzałym kłonią się ku ziem i, aby nie 
dopuścić do zbioru urodzaju, na który nadziei 
tak wiele pokłada cała Polska, dusząca się w u- 
cisku drożyzny i kryzysu gospodarczego. Nie 
chaj ziarno dojrzałe, plon z całorocznego trudu 
rolnika, osypie się na ziem ię, niechaj w mia­
stach i miasteczkach zapanuje drożyzna, nie­
dostatek i głód, byleby czerwoni towarzysze 
postawili na swojem.

Agitatorzy z pod czerwonego znaku roz- 
wajają energję w swej „żywiołowej* ‘ pracy. 
Nie dziw, płatni są podobno po 50 zł. dziennic, 
a prócz tego mają obiecane po 300 zł. od ka­
żdego folwarku, gdzie zdołają wywołać strajk 
i powstrzymać sprzęt zboża.

Strajk jak donoszą, ma być urządzony z „u-  
rozmaiceniami“ . A  więc projektuje się urzą­
dzanie pochodów od folwarku do folwarku, w  ce­
lu zmuszenia pojedynczych właścicieli, czy też 
dzierżawców folwarków do podwyższenie za­
robków. Opornych projektuje się brać w „nie­
wolę" i prowadzić przymusem do następnego 
folwarku.

Poza tern agitatorzy zaopatrzeni są w ksią­
żeczki, w których zapisują tych, którzy zgłoszą 
przystąpienie do strajku, na kandydatów do 
bezpłatnego otrzymania gruntów dworskich, zaś 
tym, którzy nie zgłoszą przystąpienia, grożą iż 
z listy tej będą wykreśleni i ziem i nie otrzy­
mają.

Któ finansuje całą tę akcję ? Kto ją wspie­
ra czynnie z ukrycia ? Całą prasę polską obie-

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

P. Stanisław W ojciechowski ^przebywa obe­
cnie w  Zakopanem, gdzie wziął udział w pośw ię­
ceniu schroniska, zbudowanego staraniem war­
szawskiego oddziału Polskiego Tow. Tatrzańskie­
go. Przy tej sposobności wygłosił następujące 
słowa:

„W  góry, w góry miły bracie, tam swobo­
da czeka na cię“ ! Swoboda chroni przedewszy- 
stkiem od niskich myśli i lenistwa. Tutaj w  
górach uczyć się będziecie nietylko kształcenia 
woli i hartu fizycznego, ale oddychać będziecie 
pełną piersią, patrzeć dalej i wyżej. Na pomy­
ślność wszystkich, którzy tutaj zechcą pełną pier­
sią odetchnąć, otw ieram to chronisko.

Polska ekadra lotnicza.

w sile 6 samolotów pod dowództwem szefa 
lotnictwa gen. Zagórskiego, wyruszyła z Pary­
ża do Londynu, a stamtąd do M adrytu. Eska­
drę tę przyjm ie król hiszpański, poczem uda się 
do Portugalji i  w  powrotną drogę przez Hiszpanję, 
Pyrenee, Alpy, Śzwajcarję* Austrję, W łochy, 
Serbję, Rumunję do W arszawy. Załoga samo- 
samolotów przyjmowana będzie na dworach 
Królewskich.

Szczęśliwej drogi i pomyślności, banderze 
polskich samolotów w dalekiej, a śm iałej drodze.

Polska protestuje przeciw porywaniu, 

oficerów z granicy.

Kierownik M in. Spr. Zagr. p. M orawski 
wysłał do posła sow ieckiego w W arszaw ie notę 
w spraw ie porwania w  dniu 3 lipca b. r. poru­
cznika Stefana Rondomańskiego i pobicia por. 
Tenerowa.

W  nocie domaga się rząd polski natychm ia­
stowego wydania Rondomańskiego i ustalenia 
osób, które zaw iniły. Żąda również wypłacenia 
odszkodowania rodzinie zabitego kaprala Stani­
sława W ojtczaka.

Amunicja bolszewicka dla band 

dywersyjnych na terenie Polski.

Z W ilna donoszą, że w pow. duniłowskim 
na Litw ie znalazła policja i oddziały korpusu o- 
ehrony pogranicza we wsi Antaszki 13 karabi­
nów rosyjskich 12 bomb ręcznych, 3 skrzynie 
amunicji, dla kar. masz., kilkaset ładunków ka­
rabinowych i kilka kar. maszynowych przezna­
czonych dla band dywersyjnych.

gła niedawno wiadomość o wykryciu w W ar­
szaw ie jaczejki komunistycznej w liczbie 14 o- 
sób i o przyłapaniu komprom itującej pewnych 
posłów korespondencji oraz dokumentów, stw ier­
dzających asygnowanie przez bolszewję kolo­
salnej sumy 50 miljonów rubli na strajk rolny 
w Polsce.

A więc płyną z Bolszew ji szeroką rzeką 
pieniądze, wyciśnięte z morza łez i krw i. Z  
grabieży św iątyń i monasterów, aby w Polsce 
wywołać niedostatek, aby spowodować głód i  
nędzę, aby rozdmuchiwać wśród nas najbiedniej­
szych i najsłabszych materjalnie ferment i nie­
zadowolenie, aby podważać byt Polski.

Rolnicy uprzedzeni są o strajku i przygo­
towani są do samoobrony w razie gwałtów, w  
razie przymusowego brania w „niewolę i pro­
wadzenia do sąsiednich folwarków. M oże dojść 
do rzeczy bardzo poważnych, bo cierpliwość 
ludzka ma też tylko pewne granice. Światlejsi 
rolnicy małołolni potępiają strajk. W ypowie­
działy się również w tej materji zgodnie i Kół­
ka Rolnicze sytuacja na wsi jest naprężona do 
ostatecznych granic.

Tak donoszą z tamtych województw . W  
naszej dzielnicy strajki rolne. Chwała Bogu 
nie wiele ich dotąd było, kończyły się zawsze 
fjaskiem dzięki temu, że ludność gęsto rozsia­
nych miast i miasteczek nie pozwalała im przy­
brać większych rozm iarów, W ychodząc ze słu­
sznego założenia, że drożyzna, jaka byłaby na­
stępstwem zmarnowania przez strajk żniwa, 
musiałaby się odbić przedewszystkiem na mia­
stach, ludność ta sama się zaofiarowała do pra­
cy przy sprzątaniu zboża i przez to sparaliżo­
wała akcję strajkową.

Zapewne więc i teraz nie byłoby inaczej, 
skoroby strajk rolny miał powstać i u n»s za­
tem zbyt wiele tego nie potrzeba się obawiać. 
Jedynie rzeczą władz naszych byłoby obmyśle­
nie zawczasu środków celem zabezpieczenia 
chętnych do pracy przeciwko napastliwości 
strajkujących lub ich bojówek, jakie w razie 
bezkarności propagatorowie strajku zupewne 
nie om ieszkają rozesłać ro kraju. Prawo zaś 
wyraźnie grozi następstwam i za powstrzymy­
wanie terrorem od pracy i zapewnia pracują­
cym opiekę państwowych organów bezpieczeń­
stwa .

Demonstracja bezrobotnych w Gdańsku*

Gdańsk. W e wtorek odbyła się tutaj olbrzy­
mia demonstracja bezrobotnych. W szyscy mó­
wcy przemawiali przeciwko senatow i, żądali 
niezamykania zakładów i fabryk, żądali rozpo­
częcia robót publicznych i opłacenia robotników 
według taryfy normalnej. Pochód odbył się spo­
kojnie. W Gdańsku jest obecnie około 15000 
bezrobotnych.

Łotwa zwraca Polsce 6 gmin.
W arszawa. Łotwa ośw iadczyła gotowość 

zwrócenia Polsce 6 gm in czysto polskich, które 
przez przeoczenie przyłączono do Łotwy.

Morderca Angerstein skazany na śmierć.

Limburg. W  poniedziałek o godz. 9 wie­
czorem ogłosił przewodniczący sądu wyrok, ska­
zujący Angersteina za 8 krotne morderstwo na 
8 krotną karę śm ierci, pozbaw ienie praw obywa­
telskich, konfiskatę narzędzi mordu i poniesienie 
kosztów postępowania sądowego. Angerstein 
przyjął wyrok odważnie i ośw iadczył, że czyn 
jego może być odpokutowany tylko śm iercią.

Sprawa Strajku Rolnego.

„W iarus W ielkopolski" pisze: W yniki gło­
sowania plebiscytowego w W ielkopolsce i na 
Pomorzu znane są do tego czasu w 40 powia* 
tach i przedstaw iają się następująco :

Za strajkiem ośw iadczyło się 87%
W strzymało się od głosowania 9%
Przeciwko strajkow i 4%
Brak wiadomości jeszcze z 14 powiatów.
W ynik był do przewidzenia, gdyż przy ta­

kich sposobnościach głosują zwykle nieroby i  
krzykacze. I  tacy rozstrzygają o tak niezwykle 
poważnej spraw ie jak nią jest strajk żniwny.

Niemcy probowyli obniżyć wartość złotego 

napróżno.
Na giełdzie berlińskiej próbowali Niemcy 

napróżno obniżyć kurs złotego. Dowód to, że 
walka gospodarcza Polski z Niemcami przybra­
ła ostrą formę.

Wyzwoleni© zaprzestaje nareszcie 

obstrukcji.
Ponieważ pom iędzy P. P. S. Piast a W y­

zwoleniem przyszło do Komprom isu odnośnie 
maximum nowoutworzonych gospodarstw , za­
przestało W yzwolenie obstrukcji w sejm ie- Pie­

rwotnie ustalił projekt rządowy maximum 25 ha 
w. całej Polsce prócz Pomorza i województw 
wschodnich, gdzie wynosić miało 45 ha. Obe­
cnie zmniejszono je na 20 wzgl. 30 ha.

W obec tego W yzwolenie zaprzestało w sej­
m ie swej kociej muzyki.

Zawsze ci sami.

Z Berlina donoszą, że Hindenburg przy- 
rzeki przedstaw icielom antypolskich zw iązków 
wywiadowczych, działających nad granicą pol­
sko-niem iecką, czyli „Ostbundu", daleko idące 
poparcie ich działalności. Również delegatom 
organizaeyj bojowych przyrzekł pomoc dla ich 
akcji wywrotowo-wojskowej.

Jak dokonano zbrodniczego zam chu na 

skarbiec Bazyliki św. Piotra.

Brak jeszcze ścisłych wiadomości, gdyż po­
licja ich nie udziela. W iemy już jednak, że 
murarze i malarze, zajęci lobotam i naprawcze- 
mi tuż nad skarbcem, a działający jako narzę­
dzia chytrze przemyślanego planu wywiercieli 
sobie powoli szeroką dziurę w podłodze, którą 
przykrywali

ogromną skrzynią 

przyznaczoną na skład narzędzi. Pracowali oni 
nad wyłupaniem tego otworu najspokojniej 
w św iecie podczas dziennych godzin roboczych 
przez ośm dni. Nie była to tak łatwa sprawa, 
gdyż eo chw ila zjaw iał się ktoś gwoli kontrolo­
wania ich robót adaptacyjnych a podłoga miała 
z wyż metra grubości. W szystkie wieści o uży­
waniu św idrów elektrycznych czy rękawic gu­
mowych nie odpowiadały rzeczyw istości. Była 
to najgrubsza i najzuchwalsza robota czelnych 
opryszków przeprowadzona

w biały dzień!

Kiedy dziura była już gotowa spuścili jsię 
nią włamywacze do skarbca, zasunęli znowu 
pakę na otwór i zwyczajnym łomem żelaznym 
podważyli drzw iczki od poszczególnych szaf 
i skrytek z relikw iam i. Tą samą drogą, którą 
weszli, powrócili na św iatło dzienne. A ponie­
waż co wieczór wychodziły gromadki robotni­
ków z zaw iniątkam i i workami, więc nikt nie 
mógł wpaść na podejrzenie, że w tych brudnych 
tobołach kryje się cenny, dla setek miljonów 
ludzi tak św iętj łup. Doskonale zakonspirowa­
nym sprawcom włamania nie było trudno do­
starczyć całą zdobycz passrom bez zwracania 
szczególnej uwagi. Nie tajemniczym samocho­
dem więc, lecz najzwyklejszym tramwajem 
miejskim dostały się relikw ie do nery szew- 
ckiej.

Zastanaw ia powszechnie i budzi podejrze­
nia okoliczność, że spisek obejmujący co naj­
mniej kilkunastu ludzi mógł być wykonany 
z taką precyzją i nie został zdradzony. Ró­
wnież i sprytny szewc, który uchodzi za her­
szta tej szajki i który musiał pokierować całą 
akcją aż do chw ili, kiedy zetknął się z prze­
branym agentem kupującym podstępnie u nie­
go św ięte klejnoty za 250 tysięcy lirów, czyni 
wrażenie niezbyt uchwytne. W  każdym razie 
cały św iat katolicki radując się z odnalezienia 
klejnotów oczekuje z napięciem najbardziej 
szczegółowego wyjaw ienia tej wielce zagadko­
wej afery, która bynajmniej nie zyskała na ja­
sności na tle dotychczasowych wyników śle­
dztwa.

Z Wystawy Działu Rzemiosła Na Pierwszej 

Wystawie Rolnictwa I Przemysłu 

w Grudziądzu.

Nagrody udzielone uczniom i czeladzi, przy­
znane na posiedzeniu w dniu 27 czerwca b. m.

Komitet Sędziowski pp. radca Barciszew- 
ski —  Toruń. M ierzyński — W arszawa, mistrz 
elektrotechniki Kopernik —  Grudziądz, m. ślu­
sarski W acławski — Grudziądz, m. kołodziejski 
Skalski — Toruń,’ m. kowalski Piotrowski—  
Grudziądz, m. kraw iecki Krajewski, Pańska, 
Rost i Zieliński wszyscy z Grudziądza, m. szew­
scy Burakowski, Cybula, Iżynier wszyscy z Gru­
dziądz i, m. siodlarsćy Felski i W ykrzykowski 
z Torunia, m. segarm, Stuhldeer — Grudziądz, 
m. fryzyjerscy M akowski i Pinno z Grudziądza, 
m. tapicereki Ruciński —  Grudziądz, m. stolar­
ski Zieliński —  Grudziądz, m. szklarski, Schu­
lenburg —  Grudziądz.

A. Nagrody terminatorskie z powiatu 
Wąbrzeskiego

W zawodzie ślusarskim.*

1) Janowski Aleksander z W ąbrzeźna (m ło- 
ckarka) I-sza nagroda wojew.

2) Jabłoński z W ąbrzeźna (nożyce) Il-ga na- 
droda wojewódzka.

3) Grabowski z W ąbrzeźna (obcęgi) Il-ga 
nagroda wojewódzka,

4) Lindowski Józef z W ąbrzeźna (maneż) 
Il-ga nagroda wojewódzka.



5) R zy tnkow sk i J. z W ąbrzeźna (ob rzynaez 

rn r) I I nagroda w ojew . z
6) G aw rońsk i E dw ard z W ąbrzeźna (k le- 

am ze do ru r) I ll-o ia  nagroda w ojew ódzka.
szeze ao LKJIHGFEDCBAlawodlie stolarskim:

7) L ip ińsk i K azim ierz z W ąbrzeźna (2 sto­
l ik i  i  taca) I I-ga nagroda w ojew ódzka.

8) C entlew sk i A leksander z W ąbrzeźna (o l- 

tarZ3)dK o lS w Isk iK az im ierz z W ąbrzeźna (tabo- 

rec ik ) QyP ^ ^Jodzie szewskim:

1) M agow sk i z W ąbrzeźna (p rzystró j trzew ik .)

IIIwazawotó® kamieniarskim : (rzeźbiarz)
2) K u likow sk i W ąbrzeźno (pop ie ln iczka z

B^Nagrodyczeladnicze z pow. wąbrzeskiego. 
W zawodzie kowalskim:

3) G aw rońsk i E dw ard W ąbrzeźno (tasak ) 

dyp lom . paw ei W ąbrzeźno (s iek iera) dy- 

P^0 I13) M ein P aw eł W ąbrzeźno (s iek iera) dyp lom .

4) M yślick i A nton i W ąbrzeźno n 

dyplom-
W zawodzie szewskim:

]) P aw low sk i Jan W ąbrzeźno 

dyp lom . ,
W zawodzie siodlarskim:

1) C ho jn ick i A lfons W ąbrzeźno 

dyp lom .

( lem iesz)

(trzew ik i)

(w alizka)

K-ągFS:g^yĄ;*i^a*asB!SSi*agwag,'* * w'"''IR'"'*,*,^w^g!gggggg!gapiJ'~grjMt

Drukiem i nakładem Głosu Wąbrzeskiego w Wą­
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka
w Wąbrzeźnie.

Wiadomości kościelne.
N a zakończen ie roku szko lnego przystąp ią 

350 dziec i w szystk ich szkó ł pow szechnych w  pa­

ra f  j i  naszej
a) do spow iedz i św . z kartećzkam i w p ią­

tek o godz 15 (to jest 3 po po ł.)
b ) do K om un ji św . na zaju trz w sobo tę —  

w  m szy św . o godz. 8 i pó ł.
W  m szy św . przem ów ien ie do dziec i.
W szystk ie m iejsca w  ław kach zajm ow ać bę­

dą dziec i.
X . prob . Jan Z akryś.

W iadom ości po toczne.
W ąbrzeźno , dn ia 15 l ipca 1925 r.

Kalendarzyk, środa 15 l ipca H enryka R adosław a 

czw artek 16 l ipca N M P . S zkap i. D zierzy - 
sław a 

p iątek 17 l ipca A leksego .

— Przedstawienie świetlane. W  sobo tę 
i n iedz ie lę w ieczorem o godz. 8 i pó ł u jrzym y 
na ekran ie w  ho te lu „D w ór W ąbrzesk i* w ie lk i  
m om entalny f ilm  w  6 ak tach : „K siężn iczka S u­
w erenna* . F ilm  ten w yśw ietlano w e w szystk ich 
stałych teatrach E uropy i sta le c ieszy ł się n ie- 
zm iernem pow odzen iem dzięk i szybk iej a in tere­
su jącej akc ji, znakom ite j grze i  przepysznej w y ­
staw ie. F ilm  ten zadow o li i najw ybrednie jszy 
gust.

N asza pub liczność, żądna rozryw ek ducho­
w ych , k tó rych tu ta j tak m ało , zapełn i zapew ne 
po brzeg i w  obydw a w ieczory salę ho te lu „D w o ­
ru W ąbrzesk iego ."

— Pan Burmistrz przy jm u je in teresentów 
w ra tuszu w  spraw ach urzędow ych w  dn i po­
w szedn ie ty lko od godz. 10— 12 oprócz sobo ty .

B iu ra M ag istra tu d la pub liczności są czynne 
w  dn i pow szedn ie ty lko od godziny 10 do 1 szej. 
oprócz sobo ty . W  sobo ty zała tw ia się jedyn ie 
spraw y paszportów zagran icznych , a w  U rzę 
dzie S tanu C yw ilnego ty lko re jestrac ję zgonów .

— Święto strzeleckie w Lidzbarku. W  
n iedz ie lę dn ia 12 . 7 . 1925 r. w y jechała na św ię­
to strze leck ie w  L idzbarku delegac ja sk ładająca 
się z p . P aw ia P io trow sk iego , F r. B ia łego , W . 
G erkego i S t. K rycha. Z te j delegac ji zdoby ł 
odznak na 55 p ierśc ien i jako najlepszy zam ie j­
scow y strzelec p . F r. B ia ły i na tarczy o nagro­
dę rów n ież na 55 p ierśc ien i (p .) zdoby ł odznak 
p . W . G erka. Z a tak bardzo gośc inne przy jęc ie 
delegac ji w L idzbarku sk łada na te j drodze 
B ractw o S trze leck ie w W ąbrzeźn ie serdeczne 
»B óg zap łać.*

— Kradzież. P an i S ch . zauw aży ła w n ie­
dzie lę rano , że ją okradz iono z garderoby i b i- 
żu terji. P on iew aż służąca je j gdzieś w czesnym 
rank iem zn ik ła , pad ło podejrzen ie na n ią. Pa­
n i S ch . zaw iadom iła w ięc tu te jszy posterunek 
po lic ji państw ow ej, k tó ra natychm iast w ysłała 
posterunkow ych na dw orzec w  przekonan iu , że 
z łodz ie jka będzie zam ierza ła w y jechać w  rodz in­
ne strony .

N ieom y lono się . W ostatn ie j chw ili  areszto­
w ano z łodz ie jkę w pociągu odebrano je j sk ra­
dzione rzeczy i przedsięb io rczą Z osię S zepetow - 
ską, pragnącą się dorob ić na cudzej w łasnośc i 
odesłano do „u la “ , gdzie m a czas na rozm yśla­
n ie nad sw ym n ierozw ażnym czynem i na 
sk ruchę.

— Golub. Z abaw a „S oko ła* urządzona w 
n iedzie le dn ia 5 l ipca br. w ypad ła w span iale

Już o godz. 6— te j rano zebra ły się w szy­
stk ie oddzia ły na bo isku m iejsk im i odbyw ały 
przedw stępne ćw iczen ia z m uzyką, z k tó rem i 
m iano w ystąp ić po po łudn iu w ed ług usta lone 
go program u.

O godz. 12-te j w  po łudn ie odby ł się p ier­
w szy b ieg okrężny „S oko ła* u licam i m iasta 
przestrzeń 1960 m etrów , I nagrodę zdoby ł 
M azurk iew icz Jan 6 ,25 m inu t, I I  nagrodę B u- 
l ińsk i A nton i 6 ,25 ,5 m inu t, I I I  nagrodę B ło tn i-  
ck i Józef 6 ,30 m inu t, w szyscy cz łonkow ie „S o­
ko ła". N iez liczona i lość w idzów dała dow ód, 
że in teresu je się tym sportem i pop iera „S o­
ko ła". N astąp iła przerw a ob iadow a, D oborow a 
ork iestra koncertow ała na rynku .

O godz. 2 ,30 zb ió rka w szystk ich cz łonków 
w  sali św iczeń . W zorow o u fo rm ow any pochód 
pod kom endą naczeln ika S oko ła L . N ozdrzykow - 
sk iego i z w spó łudzia łem sąsiedn ich gn iazd W ą­
brzeźna, K ow alew a oraz harcerza G olubsk iego 
i D obrzyńsk iego ruszy ł przez m iasto na bo isko , 
gdzie odby ła się defilada przed starszyzną.

P rogram ow e ćw iczen ia w ypad ły dobrze, 
szczegó lną pochw ałę należy się oddzia łow i m ło­
dzieży m ęsk ie j za ćw iczen ia w olne z chorąg iew­
kam i.

W ystęp gośc inny oddzia łu żeńsk iego W ą­
brzeźno , w olne ćw iczen ia z w ach larzem , w yko­
nano bardzo dobrze i przyczyn iły się do uśw ie 
tn ien ia zabaw y , także w ystępy oddzia łu ko lar­
sk iego W ąbrzeźno .

K on iec program u zaw ody konne now o u- 
tw orzonego oddzia łu w zbudziły eajw iększe zain 
teresow an ie w śród pub licznośc i, gdy zajechali 
dziarscy . S oko li na k rw istych kon iach zdoby­
w ając 6 trudnyeh przeszkód . Jako zw ycięzca w  
tych zaw odach w yszed ł in ic jato r N aczeln ik S o­
ko ła L . N ozdrzykow sk i i zdoby ł nagrodę. B ar­
dzo okazale w ypad ły także p iram idy pod prze­
w odn ictw em znanego gorliw ego „S oko ła" p . 
S trycharczyka.

P o w yczerpan iu program u przem ów ił pre­
zes F r. Jasińsk i do zeb iranych przed trybuną 
drużyn i pub licznośc i k i  ka serdecznych słów 
zachęcając soko ła do dalszej w ytężnej pracy 
d la dobra O jczyzny i w ręczy ł nagrody zdobyw­
com . P rzem ów ien ie p . Jasińsk iego uzupełn ił 
gorącem słow em soko lsk iem baw iący tu ta j, poseł 
na sejm p . P aw lak i w zn iósł okrzyk : N asza 
N ajaśn ie jsza R zeczpospo lita i Jej P rezyden t 
S tan is ław W ojc iechow sk i n jech ży ją . M uzyka 
odegra ła hym n narodow y .

Z arządow i oraz kom isji zabaw ow ej należy 
się za ich prace i  urządzen ie tak w span ia łe j za­
baw y w szelk ie uznan ie, zaś S zan . P ub licznośc i 
m iasta i oko licy podziękow an ie za poparcie . 
N iem iłe w rażen ie odn iosłem gdy w idz ia łem 
bardzo dużo pub licznośc i za p ło tem przypatru­
jące j się pop isom , czyż n iem ia ł z tych gośc i 
n ik t 30 groszy na w stęp na cele „S oko la"?

O bserw ato r.

— Warszawa. (K radz ież w  narkoz ie ,) P o­
l ic ja w arszaw ska na przedm ieściu O chota, zna­
lazła w  row ie jak iegoś n iep rzy tom nego m ężczy­
znę. P o przyprow adzen iu go do przy tom nośc i, 
ośw iadczy ł on , gdy w stąp ił do kaw iarn i U dzia­
łow ej, przysiad ło się do jego sto lika dw óch n ie­
znajom ych tocząc z n im rozm ow ę. P o w yp ic iu 
kaw y uczu ł zaw ró t g łow y i zrob iło m u się ź le . 
W ów czas n ieznajom i w yprow adzili go , w sadzili 
do dorożk i, gdzie strac ił zupełn ie przy tom ność. 
I  dop iero po lic ja przyprow adziła go do przy to­
m ności. Jest n im Jerzy B rickner, syn znanego 
przem ysłow ca w arszaw sk iego . S tw ierdził on 
rów n ież brak paruset z ło tych , k tó re dw aj n iezna­
n i m u zabra li.

—  Warszawa. (W esele z przeszkodam i, czy­
l i  pejsy w  galarec ie.) O negdaj odby ło się w e­
selić w  dw óch rab inack ich rodz inach »w G órze 
K a w arji. N a w eselu tem zdarzy ło się śm ieszne 
zajśc ie . O to jeden z dzienn ikarzy żargonow ych 
chc ia ł przyg lądać się w eselu . P on iew aż udał 
się na n ie w  -postępow em ubran iu , został przez 
hassy tów w yrzucony . W ów czas pom ysłow y 
dzienn ikarz pob ieg ł do fryz jera, kazał sob ie 
przypraw ić pejsy i brodę, ubra ł chałat i ja r- 
m ułkę i w róc ił do dom u cadyka, b io rąe udzia ł 
w  uczcie w eselne j. W  czasie b iesiady przy spo­
żyw an iu ryby odk leił m u się jeden pejs i  
w pad ł do galarety . O burzy ło to obecnych „po ­
bożnych* gośc i w eselnych , k tó rzy chc ie li go po­
tu rbow ać. D zięk i jednak gospodarzow i udało 
m u się tego un iknąć, został jednak w yrzucony .

— Kraków. (D z iec iobó jczyn i skazana na 
śm ierć .) N adzw yczajne w rażen ie w yw o ła ł w  ca­
łe j P o lsce w yrok , na m ocy k tó rego 22 le tn ia 
dziec ibó jczyn i G enow efa K osydar skazaną zo­
sta ła na śm ierć za u top ien ie now orodka. K o- 
sydarów na zosta ła w ydaloną z pracy z pow odu 
pow ic ia dziecka. P rzy rzeczone je j służbę w te­
dy  gdy dziecko gdzieko lw iek pom ieśc i. P on iew aż 
jednak w edług zeznań dzieciobó jczyn i n ie chc ia ł 
n ik t dziecka na w ychow anie przy jąć, w rzuciła 
je do W isły . S ądy przysięg łych n ie przyznali 
oskarżonej łagodzących oko licznośc i, sku tk iem 
czego skazano ją na śm ierć . T rybunał po lec ił 
jednak zasądzoną do lask i P reźydenta.

ROZMAITOŚCI, 

Koniec świata w roku 2000.
W łosk ie p ism a donoszą co następu je : W  

prastare j chatce zm arłego przed m nie jw ięce j 
100 la ty m nicha kapucyna w  C au lon i znalez io­
no staroży tny dokum ent, m ocno nadgryziony 
zębem czasu , dokum ent nap isany rzekom o w  
roku 1760 Z aw iera on przepow iedn ie , z k tó rych 
spełn iła się duża część w sposób zdum iew ający . 
N a rok 1792 przepow iadał dokum ent francuską 
rew o luc ję i w ynalez ien ie g ilo tyny , na rok 1830 
now ą rew o luc ję , po łączoną ze zm ianą dynastji. 
N a rok 1841 przepow iada pow odzie w  r. 1848 
n iepoko je w  k ró lestw ie neapo litańsk iem i w ojnę 
dom ow ą w e F ranc ji. N a r 1850 przepow iada 
pow stan ie (?), na r 1855 n iezw yk łe opady desz­
czow e, na r. 1915 w ojnę św iatow ą i pow szechną 
k lęskę g łódow ą. N a r. 1925 przepow iada trzę­
sien ie z iem i i trzęsien ie na dn ie m orza i różne 
inne katak lizm y , co spełn iło się już po częśc i. 
A  teraz zaczyna się przepow iadan ie przyszłośc i. 
W  r. 1950 po jaw iają się trzy now e słońca, w  r. 
1960 poch łon ie m orze S ycyc lję , spali się N eapo l 
w  r. 1970 zn iszczy trzęsien ie z iem i H iszpan ję i  
F ranc ję , w  r.1980 zn iszczy dżum a cały W schód , 
w  r. 1990 naztąp i zaśm ien ie słońca, trw ające 
d ługo , tak że śn ieg pokry je z iem ię. C iem ność 
trw ać będzie przez sześć dn i. M anuskryp t 
kończy się n iesłychan ie dram atyczn ie i lakon i­
czn ie : 2000 kon iec św iata ! k to doży je, przeko­
na się czy praw da.

Ślub w niebiosach.
O m iodow ych m iesiącach , spędzonych w  

n ieb iosach a racze j w  pow ietrzu , słyszy się o- 
becnie zagran icą często , ale m łoda para w In -  
d jach , zechc iała w ziąć ślub „w n ieb iosach* . 
W  D elh i pan m łody z panną m łodą z pasto rem i  
całym orszak iem ślubnym w  l iczb ie 12 osób z ja­
w ił  się na aerodom ie. C ałe tow arzystw o odśw ię­
tn ie , jak tego w ym aga uroczysta chw ila , ubra­
ne w siad ło do aerop lanu i w niosło się w  pow ie­
trze. N a w ysokośc i 2000 m etrów m otor został 
zatrzym any i podczas gdy aerop lan pow o li o- 
puszczał się na z iem ię, pastor dał ślub now o­
żeńcom . W  ten sposób m łoda para w zię ła ślub 
w  „n ieb iosach* czy jednak życ ie p łynąć je j bę­
dzie rów n ie poetyczn ie —  przysz łość dop iero 
pokaźe.

RUCH TOWARZYSTW
— Wąbrzeźno. B aczność M łodz ież P o lska! 

W  p iątek o godz. 8 wlecz, w w ikary jce zebran ie oddzia łu 
starszych .

W n iedz ie lę odbędzie się w y  c i ec«ka całego S to­
w arzyszen ia do R yńska. Z b ió rka o godz, 7 rano na p lacu lu ­
ksusow ym . „G o tów ! “  P rezes.

— Wąbrzeźno. N adzw yczajne zebran ie K ó ita R oi. 
odbędzie się w  n iedzie lę , dn ia 19 bm . godz. 4 popo ł. w  lo ­
kalu p . K lim ka.

P on iew aż spraw y są bardzo w ażne, przeto obecność 
w szystk ich ro ln ików jest kon ieczna.

za Z arząd
F . P ietrzak , sek r.

Jłołowanie Gisldy Zbożowej w Fozwijis 
i dala 10. VII. IMS raka.

Ceny w dętych loco Posnań ■» 1OO kg. 
w ładunkach wagonowych.

2 . Ż y to
3 . P szen ica
4 . O spa ty tn ia
5 . O w jes
6 . Jęew m ień brow .
7 . M ąka ży tn ia 7O 5/o
8 . M ąka pszenna 65 ./’
9 . S iano luźne

9 . „ P ^s.
11 . Z iem n iak i fab r.
12 . S łom a ży tn ia luź .
13 . „  „ pras.
14 . Jęczm ień
15 . O spa pszenna 

U sposob ien ie spoko jne.

.00 -  .00 
35 ,50- 37 ,50

20 ,00 —  
31 .50 —  33 ,50 
23 ,00 —  24 ,00

.09 —  ,03 
54 .50 —  57 ,50 

4 .50 —  5 ,50 
7 .20 -  8 20 

-  5 .40 
2 .00 - 2 .20 
3 .00 —  3 .20

19 ,50 -

Giełda warszawska
w słotyoh i grosiach.

W A R S Z A W A , 13 . V II.25 r.
D olary......................................................................5 ,17 z ł:
F un ty ang................................................................ 25 ,26 n
100 F rank , franc..................................................... 24 ,49 „
100 F rank, belg.....................................................  24 ,22 B
100 F rank, szw ajc............................................... 100 ,90 „
100 L irów  w łosk...................................................... 19 ,58 „
100 K oron czesk................................................• 15 ,41 „

Poznański targ na bydło.
D nia 8 . V II. 1925 r. spędzono na targow isko R zeźn i M iejske j 
— w ołów , 52 , buhaji, 267 . k rów , 323 , byd ła , 642 , św iń  
1339 , c ie lą t 519 , ow iec 846 ,

P łacono za 100 kg żyw ej w ag i;
Z a byd ło rogate I  k i.  85 —  83 „

I I  k i.  - 60 .
. . .. I I I  W . 40-46
„  c ie lę ta I k i.  86 —  90 „
„  „ I I  kl. 76-80 ,

„  I II  k l.  60 —  66 „
św in ie I  kl. 124 —  126 „

I I  k l.  113 -  118 H
,. IH  k l.  110 -130 „

„ owce I kl. 68—  „
n ki. 58 -  60 „

P rzeb ieg targu ożyw iony .



P o le ca m :PONMLKJIHGFEDCBA

Przez n ieszczęśliw y w ypadek zm arl w so­

botę 11 bm . nasz d ługo letn i zaw iadow ca gm iny 

so łtys LKJIHGFEDCBA śp .

K S A W E R Y  B IE L E W IC Z
W  przedw cześn ie, a tak trag iczn ie zm arłym 

straciła gm ina nasza dobrego, spraw ied liw ego 

i nad w yraz rzetelnego przełożonego gm iny . 

T o też pam ięć jego zachow am y w e w dzięcznej 

pam ięci przez d ług ie la ta.

G M IN A  S Z C Z U P L IN K I.
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S e r ty k . t łu s ty ć w ie rć  ft .3 5 g r .

4 5 „

5 0  „

6 0  „

„ „ p r i p ó ł t ł.

„  lim b u r sk i

„  sz w a jc a r sk i

S e r y  d e se ro w e i t . d .

^pecja łiye na p iątek po lecam sta le.

W y b . w in a k r a j. 1 ,6 0 -2 ,8 0 z ł.

M a tja sy a n g ie lsk ie sz t .

R o lm o p sy  „
M in o g i „

Ś le d z ie  o p ie k a n e „

P u m p e r n ik e l b o c h e n e k

S k ła d D e lik a te só w
Fr. Ssymsński

R Y N E K  T e ł 5 .

3 0  g r .

2 0 „

3 0 „

4 0 „

1 ,0 0 z ł.
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6 0 o w ie c
(p r im a )

maciory 1 i do 3 lat stare
c z y sto  r a so w e (M a r in o  P r ec o c e n a jle - 1 

p sz a  g ę s ta  w e łn a ) sp r z ed a

M ajątek K SIĄ Ż K I
(P o m o r ze ) .

L icy tac ja.
tegorocznego zbioru drzew owocowych przy szosach 

powiatowych powiatu wąbrzeskiego
jab łon ie oko ło

T e l. 5 .

W szys tk ich , k tó rzy fa łszyw e w ie śc i 

o m n ie ro zs ie w a ją , śc ig a ć b ę d ę są ­

d o w n ie Z a ś ka żd eg o , k tó ry s łysza ł 

te w ie śc i, p ro szę o w ska za n ie o so ­

b is to śc i g ło szą ceg o , za n a g ro dę .

W . D U C H N O W S K I
Oalębiewo p. R^dtynam.

1) T rzcianek —  W ieldządz
2) W ąbrzeźno —  K siążk i
3) K siążk i —  Z askocz
4) K ow alew o —  C hełm on ie
5) W ąbrzeźno —  K ow alew o
6) S ierakow o —  M lew o
7) N iedźw iedź —  G olub
8) W ąbrzeźno —  Stan isław k i

W  c z w a r te k , d n ia  2 3  lip c a b r . o g o d z . 
p o łu d n iem  będą w ydzierżaw ione drzew a ow ocow e przy w y ­
żej w ym ien ionych szosach pow iatow ych w  całości lub częścio­
w o w  gm achu Ssarostw a W ąbrzesk iego kancelaria nr. 8, gdzie 
m ożna godzinę przed licy tacją zaznajom ić się z w arunkam i 
dzierżaw y. U prasza się reflek tu jących na dzierżaw ę, aby w  
pow yższem term in ie staw ili się osob iśc ie lub dodali p isem ne 
w niosk i.

K a u c ja  lic y ta c y jn a  w y n o s i 5 0  z ł.

W ą b r z e ź n o , dn ia 13 lipca 1923 r.

P r z e w . W y d z ia łu P o w ia to w e g o
STAROSTA.

6,0 k im .
11,0 „
4,0 „
6,0 „

10,0 „

7,0 „
16,0 „

3,0 „

1 0 -te j p r z e d

M ie szka m  te ra z p rzy u l.

P o n ia to w sk ie g o N r. 9 .

(d a w n ie j m ie szka n ie  p . S ta ­

ro s ty D r. S zcze pa ń sk ieg o )

D r. K a w czyńsk i

%%%%%%%%%%%|

Jfin ie jszem un iew ażn iam
z g tb io n y

d o K u m en ł p od róży  
w ystaw iony przeć D ow ódz­
tw o II  pu łku A rt. po i leg .

k n a  n a zw isk o

Fagin Hmmon.

M a j, r y c er sk a  K sią ż i 

sp r z e d a je  z d a tn e  d o  
r o z p ło d u  

b u h a je ! b a ra n y  
(M a r in o , P r e co c e )  

n a z a m ó w ie n ie  

kn u rk i 
(n ie n i ■ r a sa  sz la e b .)

2 0 0 o w ie c  
(Marino Proeoee) jako matki lub na 

mi 

z a r a z n a  sp r z e d a ż  

T e i. io N  jeży w ięc t « l  i o .

'P e rs il
■ M M H ia iliB

jest tan i w użyciu 

przeto n ie zastę­

pu j go n iczem 

innym .

M yd ła  n ie

potrzeba w cale ’  

gdyż Persil sam J 

p ierze w span ia lsi

Wąbrzeźno — Kolejowa 70 

%P o le ca

%  F a rb y , la k ie ry p o ko sty , o le je , 

%  b e n zyn ę , sm a ry , k le j s to la r-  

J  sk i a rtyku ły fo to g ra ficzn e , m y- 

d ła to a le to w e , p e rfu m y k ra jo -  

w e i za g ran iczne , a rtyku ły  g u -

%  m o w ę , w a tę , b a n d a że , p a sy %

% p rze p u k lin o w e %

% '

% Ceny konkurencyjne! % 

Obsługa skora i rzetelna.

iS n S K a a a a

U m e b lo w a n e g o p o ko ju  

m o ż liw ie z ce le m u trzym an ie m  

p o sz u k u je  s ię

Z g łoszen ia pod literą 28|H do ^ tosu W rzest

B a czno ść !  B a czn ość !

-=  K s ią żk i E -
d la m le c z a r ń

po leca

E ksped. „g łosił W ąbrzesk iego” .
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------=  G o tó w ka ------

U d z ie la m y z a lic z e k  n a ż n iw a te g o r o c z n e g o sp r z ę tu  

i z a k u p u je m y w sz e lk ie z b o ż a p o c e n a c h d z ie n n y c h . 

O fe r u je m y n a w o z y sz tu c z n e w a g o n o w o i d e ta lic z n ie  n a  k r e d y t i  z a  g o tó w k ę . 

W " O d d a  je m y z e sk ła d n ic y  

Ż E L A Z O  S Z T A B ., P O D K O W Y , C E M E N T , S M O L Ę , P A P Y , S M A R Y , O L IW Ę  i  t . d . 

pom . Stow arzyszen ie R oln iczo-fiand lo w e .S p . z  o g r . o d p . w  W ą b r z e ź n ie .
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